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Młodzież Sowinek coraz serdeczniejszą przyjazn za- 
wiera z książką, którą dostarcza jej biblioteka szkol- 
na. Przy stole w otoczeniu dzieci nauczyciel Jaro­

sław Mrula.

Lew Oszanin Z wierszy o Festiwalu

Miłość
Nad zielonym listowiem parku 
wielkie gwiazdy na niebie wiszą 
Z młodym Włochem młoda Bułgarka 
idzie ścieżką, spowitą ciszą.
A poznali się obydwoje 
na młodzieżowym Festiwalu, 
gdy śpiewali pieśń o pokoju 
gdy pieśń o braterstwie śpiewali 
Czyż przewidzi się pierwszą miłość?'
Juz prz.cz wszystkie dni promieniejąc 
szłaby z chłopcem dziewczyna miła 
jak w tej chwili przez park tą ścieżką.

Z kart szkolnej kroniki
Ale jak ma dziewczynę najbliższą 
zabrać chłopiec do swego kraju 
gdy we Włoszech bogacze lud niszczą 
i zyc prostym ludziom nie dają.
On jest bezrobotnym dokerem

. ludowi bez granic oddanym _
jutro może być uwięziony 
albo bez sądu rozstrzelany.
Wprawdzie chłopiec mógłby pojechać 
z towarzyszką wierną i miłą 
do Bułgarii, gdzie by się lepiej 
i radośniej, szczęśliwiej żyło — 
ale silniej niż tę Bułgarkę 
miłuje swój lud i swe Włochy.
Nie po to przez życie szedł twarde, 
by gdzie indziej w spokoju kochać.
Nie po to moc w sercu wezbrała, 
by miał naród w nieszczęściu odbiec, 
i ona by go nie kochała, 
gdyby tchórzliwie żył i podle.
Księżyc błysnął, zajrzał do parku.
Z nieba gwiazda jak łza się toczy.
Włoch wyzna.je miłość Bułgarce 
i całuje jej Smutne oczy.

Przełożył Grzegorz Timofiejew

Bogaty plan wystaw
na „Dni Poznania"

Zbliżające sią „Dni Pozna­
nia" organizowane są dla pod­
kreślenia jednego z etapów 
rozwoju naszego miasta — 
700-lecia samorządu miejskie­
go i rozszerzenia zasięgu tery­
torialnego Poznania na lewy 
brzeg Warty aktem lokacyj­
nym z 1253 r. Powstanie Po­
znania datuje się na pierwszą 
połowę X wieku i dlatego też 
obchodzimy 10 wieków jego 
istnienia.

Specjalnie utworzony Komi­
tet Obchodowy przewiduje 
szereg imprez kulturalnych, 
przygotowanych przez poszczę 
gólne sekcje. Jedną z nich jest 
Sekcja Wystawowa. Do jej 
przewodniczącego dr. Kazimie­
rza Malinowskiego, dyrektora 
Muzeum Narodowego w Po­
znaniu zwróciliśmy się z proś­
bą o garść szczegółów na te­
mat przygotowywanych wy­
staw.
— Jedną z centralnych im­

prez, przez nas opracowanych, 
będzie wystawa w Muzeum Na­
rodowym, zatytułowana „10 
wieków Poznania na tle rozwo­
ju przestrzennego miasta". Eks­
pozycja ta zademonstruje dzieje 
urbanistyki Poznania od naj­
dawniejszych czasów po dzień 
dzisiejszy, ukazując równocze­
śnie projekty rozwoju miasta 
socjalistycznego w ramach na­
szych planów gospodarczych.

— Skąd pochodzą materiały 
do tej wystawy?

— W znacznej mierze z zaso­
bów Muzeum, jakkolwiek przy 
jej urządzaniu korzystamy z 
cennej współpracy i innych in­
stytucji. A więc materiału doku­
mentalnego dostarczyło Pań­
stwowe Archiwum. Stowarzysze­
nie Architektów RP i „Miasto- 
projekt" są współtwórcami czę­
ści współczesnej wystawy, zaś 
Urząd Konserwatorski dopo­
mógł materiałem fotograficznym. 
Woj. Ośrodek Szkolenia Partyj­
nego PZPR przygotował dział 
wystawy, mówiący o ruchu ro­
botniczym w okresie kapitali­
zmu. Wystawę, jako całość, 
opracowuje zespół pracowników 
naukowych Muzeum.

— Jak wyglądają dalsze pozy­
cje Sekcji Wystawowej?

— Druga wystawa „Poznań 
dziś i jutro" mieścić się będzie 
W hali MTP nr 7 i zmierza do 
pokazania Poznania — jako 
miasta przemysłowego. W skró­
cie reprezentowany tu będzie 
dorobek naszego przemysłu klu­
czowego i terenowego. W części 
drugiej wystawy PGR-y, Spół­
dzielnie produkcyjne, Zw. Zaw. 
Prac. Rolnictwa i POM-y repre­
zentować będą wieś poznańską, 
już socjalistyczną. Natomiast 
ZSCh i Woj. Zw. Gminnych 
Spółdzielni pokażą wieś jeszcze 
indywidualną, — jutrzejszą wieś 
spółdzielczą, od strony organiza­
cyjnej l z punktu widzenia łącz­
ności miasta z wsią. Pokazany 
zostanie również nasz dorobek 

zakresie rozbudowy zieleń­

ców i ogrodów w mieście, 
oraz perspektywy rozwoju 
naszego rolnictwa na terenie 
województwa. Każda zresztą z 
wystawiających instytucji poka- 
że stan obecny i rzut perspekty­
wiczny rozwoju reprezentowa­
nej przez siebie dziedziny. 
Wreszcie dział trzeci — to wy­
stawa, obrazująca dzieje ruchu 
robotniczego, która pokaże ba­
dania myśli naukowej nad po- 
stępowemi i szczytnymi trady- 

(Ciąg dalszy na str. 3)

rprudna jest droga do Sowinek. Prowadzi przez piachy 
i sosnowe lasy, mija różne krzyżówki 1, gdyby nie 

drogowskazy, można by nigdy nie trafić do tej „zabitej 
deskami" wioski. Zabudowania ma ona różne: murowane 
gliniane i drewniane, skromne i proste, stare i nowsze. 
Szkoła wyróżnia się od nich tylko czerwoną tablicą z
napisem.

Raz po raz zagląda do niej 
ktoś ze spółdzielni produkcyj 
nej lub z rolników gospoda­
rujących indywidualnie, by 
popatrzeć jak przygotowano 
klasę na nowy rok szkolny, 
zamienić parę słów z nau­
czycielem l znów wrócić do 
zajęć gospodarskich Związa­
li się tu ludzie ze szkołą i z 
nauczycielem, który nie tyl­
ko że uczy ich dziec’. czytać 
1 pisać, patrzeć na świat i ży 
cie, ale sam rozbudził u nich 
życie kulturalno - oświatowe, 
zaznajomił z wielkimi arcy­
dziełami sztuki i kultury, za­
przyjaźnił z książka.

O to wszystko nie pytajmy 
się samego młodego nauczy­
ciela — Jarosława Mruli. Nie 
powie nic. Powiedzą za to 
mieszkańcy Sowinek, powie­
dzą też kartki kroniki szkol­
nej, ujmującej w lapidar­
nych zdaniach przebieg do­
konanej tu rewolucji kultu­
ralnej.

„Kierownictwo tutejszej 
szkoły — czytamy w tej kro­
nice pod „Rokiem 1950/51“ 
— mając na uwadze to. że 
dużo mieszkańców tutejszej 
wioski nie było jeszcze w te­
atrze, urządziło wycieczkę do 
Teatru Polskiego w Pozna­
niu na przedstawienie pt. 
„Lubow Jarowaja". Wyciecz­
ka odbyła się w sobotę 7 kwie 
tnia 1951 r.“ Tylko tyle w 
kronice. A przecież to począ­
tek wielkiego przełomu Sowi­
nek. Niewielu chętnych zgło­
siło się na tę wycieczkę. Nie­
które kobiety oburzały się na 
samą propozycję.

Festiwale mło­
dzieżowe w 
krajach obozu 
pokoju stają
się 
spotkań 
dzieży

miejscem 
mlo- 

demo-
kratycznej ca­
łego świata —
podczas 
rych 
tańce

któ-
pieśni,

narodo­
we oraz szla­
chetne współ­
zawodnictwo 

sportowe za­
cieśnia węzły 
przyjaźni, przy 
czyniając się 
do pokojowego 
współżycia na­
rodów.

Ohydne konkursy „boggie- 
woggie" oraz rozmaite obłęd­

ne „turnieje 
wytrwałości" 

należą do pro­
gramu wi­
dowisk mło­
dzieży krajów 

kapitalistycz­
nych. Młodzi 
ludzie, nie­
pewni jutra — 
dziczeją, scho­
dzą na mano w 
ce i zatracają 
wiarę w sens 
i cel lepszego 
— jaśniejszego 
życia.

— Niech tam dzieci jadą! 
Ja do teatru? — Nie mogło 
pomieścić się w głowie Ma­
rii Staśkowiakowej, żeby ona, 
zwykła kobieta wiejska, mo­
gła być także w teatrze. Pler 
wszy pobyt w Teatrze Pol­
skim oszołomił nieco gości z 
Sowinek. Nie wiedzieli na co 
wpierw patrzeć. Będąc po raz 
drugi w teatrze (na „Zem­
ście" Al. Fredry), już więcej 
zwracali uwagi na samą sztu 
kę. Na przedstawieniu „Hal­
ki" w Operze popłakali się ze

Komedią Al. Fredry „Zrzędność i przekora”, którą 
wystawił zespół świetlicowy, podobała się nie tylko

Sowinkom, ale i okolicznym wsiom.
wzruszenia. A każda kolejna 
wycieczka obejmowała coraz 
więcej mieszkańców. Na przy 
kład na zwiedzenie muzeum 
w Rogalinie 1 w Kórniku ty­
lu się zgłosiło, że samochód 
ciężarowy Mosińskiej Fabry­
ki Mebli musiał dwukrotnie 
zawracać, aby wszystkich 
przewieźć. Nawet Gubałowa, 
Miedziarkowa i BłaszykowaFESTIWALE

— każda po 60-tce — P°_ 
stanowiły także tam poje­
chać. Razem 56 osób. W naj­
bliższym czasie nauczyciel or 
ganizuje wycieczkę na przed 
stawienie w Poznaniu. So- 
winki zasmakowały w tej u- 
czcie duchowej, która przed 
wojną była jedynie dostępna 
klasie posiadającej i uprzy­
wilejowanej.

Zaraz po objęciu posady 
nauczyciela w Sowinkach, w 
lutym 1950 roku, Jarosław 
Mrula wystąpił z planem zor 
ganizowania gromadzkiej 
świetlicy. Przeszło rok trwa­
ły starania o przydzielenie 
na ten cel baraku. 24 lute­
go 1952 roku nastąpiło otwar 
cie wiejskiego ogniska kultu 
ralnego. Na pierwszej impre­
zie artystycznej dzieci popi­
sywały się deklamacjami i

śpiewami, a ZMP-owcy tań' 
cami, grał zaś na akordeonie 
utalentowany Heniek Staś- 
kowiak. Wzruszona gromada 
z podziwem patrzała i słu­
chała, ciesząc się. że jej mło 
dzież ma już gdzie pożytecz­
nie spędzić wolny od pracy 
czas.

W tej wielkiej i pięknej 
pracy z dużą pomocą Jaro­

sławowi Mruli przyszła miej 
scowa organizacja partyjna, 
Koło Związku „Samopomocy 
Chłopskiej", Koło ZMP. Na 
szczególne uznanie zasłużyli 
Helena Pełczyńska i Jerzy 
Miłodowski, którzy postano­
wili wyręczać nauczyciela w 
wielu zajęciach świetlico­
wych. Po roku pracy — w 
świetlicy wystąpił już balet 
dziecięcy, dzieci szkolne za­
grały przedstawienie, a star­
si mieszkańcy mogli pochwa 
lić się wystawieniem sztuki 
Al. Fredry „Zrzędność i prze 
kora". A że sztuka zagrana 
była nieźle, mogli z nią po­
jechać do pobliskiej Mosiny, 
gdzie zdobyli sobie uznanie 
publiczności. Trzeba było po­
dziwiać pracę przygotowaw­
cza tych ludzi, opanowanie 
pamięciowe kilkuset wierszy 
fredrowskich, oswojenie, się 

ze sceną i z publicznością. 
Dla chłopów i kobiet wiej­
skich, którzy na próby znaj­
dowali wolny czas po cało­
dziennej pracy w spółdzielni 
i w domu — nie było to rze­
czą łatwą. Ze wytrwali w 
pracy, niewątpliwa to zasłu­
ga Jarosława Mruli.

Nie na tym jednak kończy 
się praca nauczyciela w So­
winkach. Uczestniczy on we 
wszystkich przejawach życia 
gromadzkiego: w wyborze soł 
tysa, w organizowaniu spół­
dzielni produkcyjnej, w orga­
nizowaniu wycieczki szkolnej 
do jednej z istniejących spół 
dzielni, aby dzieci zaznajo­
mić z postępową formą go­
spodarowania. Dzieci jego 
szkoły sadzą 170 tysięcy wi­
kliny na terenie miejscowej 
spółdzielni i drzewka w nad­
leśnictwie Sowiniec. Z jego 
też inicjatywy lekarze sana­
torium w Ludwikowie/bada­
li stan zdrowia, uczniów i u- 
czennic. Dodajmy do tego: 
szerzenie czytelnictwa wśród 
mieszkańców i prowadzenie 
zespołu czytelniczego w ra­
mach konkursu, dzięki czemu 
książka staje się coraz częst­
szym gościem mieszkańców 
w Sowinkach.

O tym wszystkim nie pisze 
skąpa w słowa kronika szkol­
na? Nie mówi też o tym, że 
nauczyciel zagląda do domów 
rodzicielskich, że rodzicom 
służy radą i pomocą, uczest­
niczy w ich troskach i rado­
ściach. Kronika nie wspomi­
na też o tym, że przejęty 
złym stanem zdrowia dziecka 
Tomczaków, sam postarał się 
o umieszczenie go w sanato­
rium, gdzie już powraca do 
zdrowia.
— Rodzicom tego dziecka by­
łoby trudno załatwić szereg 
formalności Wolę, sam się 
tym zająć. To przecież i mój 
obowiązek! — powiedział 
nam.

*
Oto praca wiejskiego na­

uczyciela. Praca niełatwa, ale 
piękna i zaszczytna. Pomyśl­
my, ile dobrego można by 
zdziałać we wsiach wielko­
polskich, gdyby w każdej pra­
cował taki Jarosław Mrula, 
który oprócz szkoły widzi spo 
łecznośó gromadzką, jej po­
trzeby, troski i radości.

Kronika szkolna w Sowin­
kach ma jeszcze dużo wol­
nych kart do zapisania. Są­
dzimy, że nauczyciel będzie 
w niej rejestrować dalsze 
sukcesy kulturalno-oświatowe 
wioski, sukcesy — których 
będzie inicjatorem. Im wię­
cej w tę pracę włoży serca, 
tym większe będzie miał u- 
znanie w gromadzie, tym. 
więcej będzie miał zadowole­
nia ze spełnienia swego obo­
wiązku.

Przykład Mruli "winien zna­
leźć wiem naśladowców. War­
to nad tym pomyśleć z oka­
zji zbliżających się konferen­
cji sierpniowych nauczyciel­
stwa i nowego roku szkol­
nego.

J. H.



przed rozpoczęciem „Bali­
ku. gospodarskiego” wy­

stępie na proscenium teatru 
sam Imć Pan Wojciech Bogu­
sławski, i w prologu zręcznie 
wykoncypowanym przez sa­
mego dyr. Gąssowskiego wy­
jaśnia, jakie były cele i za­
mierzenia jego teatru i dla­
czego „Balik” został tu ■wy­
stawiony. „Nasza antrepryza 
ma dać przykład, jako teatr 
ma służyć całemu narodowi, 
by zstąpił tam na dół w tłu­
my ludzkie, które łakną ro­
zumu, wiedzy i oświaty — by 
każdy Polak mógł doznać ła­
ski słuchania słowa polskie­
go”... W tym celu „wystawia 
na scenie operę w stylu na­
rodowym napisaną, z miłymi 
dla serca każdego Polaka 
pieśniami i tańcami”...

Takie nawiązanie do dzie­
jów sceny narodowej, której 
współtwórcą był Franciszek 
Zabłocki, byłoby słuszne i 
trafne, gdyby w tym wypad­
ku — użyte jako przedmowa 
do „Baliku gospodarskiego”
— utrzymane było w charak­
terze mniej koturnowym. Bo­
wiem wielkie słowa powyższej 
zapowiedzi nakładają na 
teatr poważne zobowiązania, 
a zobowiązań tych w ramach 
uroczej i zabawnej igraszki 
scenicznej niepodobna do­
trzymać. Po takim wstępie 
„przezacne Publicum” z na­
maszczeniem oczekuje nasy­
cenia uczuć narodowych, a 
otrzymuje — potężną porcję 
śmiechu.

Bo o to w ’ tej sztuce Za­
błockiemu chodziło. „Balik” 
jest jednym z jego pierw­
szych utworów, wstępnym 
ćwiczeniem w sztuce komedio 
pisarskiej, zręcznym libret­
tem do polskiej opery-buffo, 
etiudą śmiechu. Oczywiście, 
że w końcu wieku XVIII, w 
okresie panowania nad sceną 
polską cudzoziemskich trup 
i cudzoziemskiego repertuaru
— każde przedstawienie w 
języku polskim było pożytecz­
ną pozycją pionierską. Cha­
rakterystyczną cechą tej e- 
poki dziejów naszej sceny 
jest uparta walka z teatrami 
obcymi, — walka tym trud­
niejsza, że wobec braku utwo 
rów oryginalnych, trzeba było 
przekładać na język polski i 
transponować na polskie o- 
byozaje dzieła literatury ob­
cej, zwłaszcza komedie, które 
tak dziś jak i ongi liczyć mo­
gą na największe powodze­
nie. Polska sztuka drama­
tyczna była wówczas jak 
dziecko, które stawia pierw­
sze kroki i nie umie się jesz­
cze oderwać od opiekuńczej 
ręki. I w tych warunkach je­
dnak dokonywały się wów­
czas rzeczy zadziwiające. 
Któż by powiedział, że „Sar- 
matyzm” Zabłockiego, ta tę­
ga sztuka tak soczyście i 
wiernie odzwierciedlająca poi 
ski obyczaj staroszlachecki, 
nie jest niczym innym, jak 
transkrypcją słabej francu­
skiej sztuki „Les Nobles de 
Province”? Umiejętność do­
pasowania zdobyczy obcej 
dramaturgii do rodzinnego 
terenu, przefasonowanie jej 
wątków na aktualny i lokal­
ny użytek — jest olbrzymią 
zasługą Zabłockiego. Nie kło­
potał się zbytnio fabułą i in­
trygą, brał ją skąd się dało,
— a cały jego wysiłek twór­
czy szedł z pełnym powodze­
niem w kierunku nadania jej 
kolorytu narodowej i od­
zwierciedlenia na tym tle na­
rodowego obyczaju.

A to dla Zabłockiego wca­
le nie było jednoznaczne z 
gloryfikacją cech narodo­
wych. Nie ograniczał się by­
najmniej do „pieśni i słów, 
miłych sercu każdego Pola­
ka”. Wprost przeciwnie. Ten 
ex-jezuita i przyszły pro­
boszcz z Końskowoli trakto­
wał scenę jako wesołą kazal­
nicę, z której ze zjadliwym 
humorem gromił grzechy pol­
skiego zaścianka: ciemnotę, 
zacofanie, warcholstwo, pie- 
niactwo, okrucieństwo wzglę­
dem chłopa... A pamiętajmy, 
że nie był to jedyny upust je­
go pasji reformatorskiej, że 
jest on także autorem nie­
okiełznanych w gniewie pam- 
fłetów i paszkwilów politycz­
nych, że spod jego pióra wy­
szły żywoty „wszystkich, na­
szych łajdaków, szelmo w i 
huncwotów”, którzy hamo­
wali działalność sejmu czte­
roletniego i usiłowali utrzy­
mać „stary rzeczy porządek”.

Tak wygląda czyn narodo­
wy Franciszka Zabłockiego. 
A „Balik gospodarski”: To 
dopiero wstępny akord jego 
działalności pisarskiej. Moż­
na się tu już doszukać i żyłki 
satyrycznej i owej skłonno­
ści do transponowania ob-

w Komedii
i cych motywów na rodzimą 
i tonację. Kim jest Orgon, ów 
| stary _ cymbał, tak łasy 
na wdzięki młodej wychowa- 
nicy? Znamy już ten typ z 
„Cyrulika, sewilskiego”, ze 
„Szkoły żon” i z wielu In- 

, nych fars i komedii obcego 
pochodzenia. Ale figura ta, 

i przeniesiona na naszą scenę, 
i przybiera — z wydatną po­
mocą Fabisiaka i jego kontu­
sza — aspekt dziwnie nam 
znany. Ten despotyczny, tę­
py szlachciura, przemawiają­
cy rubasznym, niewybrednym 
językiem, równie wrażliwy na 
powaby niewieście jak na po­
waby mamony, już nie z 
Francji wywodzi swój rodo-

Kaztmierz Fabisiak 
w roli Orgona

wód. Wiele cech odziedziczy 
po nim później Oześnik w 
„Zemście”...

Ale na tej postaci kończą 
się chyba we właściwy dla 
Zabłockiego sposób ujęte „ce­
chy narodowe”. Bo reszta ba­
rokowych figurynek „Baliku” 
wraz z całym mechanizmem 
swych intryg miłosnych, zstą­
piła tu żywcem ze sceny fran 
cuskiej i niewiele ma wspól­
nego z ówczesną polską rze­
czywistością. To dziewczę 
skazane na małżeństwo z o- 
brzydliwym staruchem, to 
nowa odmiana Agnes ze 
„Szkoły żon”, może w bar­
dziej cielęco-lirycznym wy­
daniu. A sprytny sługa, mą­
drzejszy i bystrzejszy od 
swych panów, to dalsza edy­
cja ScapLna, Scaramoucha, 
Figara...

popołudniom

ii Fr. Zabłockiego
Muzycznej
Słusznie też uczynił teatr, że 

obcym strojem podkreślił ro­
dowód tych postaci, że ubrał 
je w peruki, fraki i krynoli­
ny. Na tym tle i na tle de­
koracji, utrzymanej w stylu 
salonowego baroku (dowcip­
nej, choć naszym zdaniem 
mocno przeładowanej), —
tym jaskrawiej występuje 
centralna figura Orgona.

W ogóle w tym przedsta­
wieniu jest wiele rzeczy słusz­
nych i godnych uznania. 
Przede wszystkim owa pełna 
pietyzmu pieczołowitość, z 
jaką wypieszczono fraszkę 
sceniczną starego majstra 
wieku Oświecenia, wydoby­
wając wszystkie jej walory i 
dodając jej jeszcze tu i ów­
dzie ozdobniki sceniczne z 
własnego popędu. Wynikło z 
tego przedstawienie, któremu 
dziwowały się ściany „Kome­
dii Muzycznej” przywykłe ćlo 
bardziej bezceremonialnego 
traktowania tekstów’’.

Przybył tu też poważny su­
kurs w osobie reżysera, ak­
torów i scenografa, sprowa­
dzonych z Bielska.

Reżyserował „Balik" Kazi­
miera Fabisiak. W pracy tej da­
leko odszedł od „stylowej" sztam 
py, w której często zastygają u 
nas sztuki tzw. „kostiumowe". 
Inscenizator potraktował sztu­
kę, tak jak ją traktował autor: 
jako znakomitą zabawę, i kreu­
jąc główną rolę włączył w tę za­
bawę mocne anty-sarmackie 
akcenty satyryczne. Wzbogacił 
błahą intrygę żywą inwencją ko­
mediową, a działania postaci sce 
nicznych podporządkował pięk­
nie duchowi muzyki.

Nawiasem mówiąc, wielka 
szkoda, że w czasie wojny zagi­
nęła oryginalna muzyka kamień 
skiego, skomponowana do „Bali­
ku" w wieku XVIII. Musimy 
dziś zadowolić się namiastką, 
którą dał nam współczesny kom 
pozytor Poćwierz. Jest to mu­
zyczka przyjemna i melodyjna, 
jednak nie zawsze utrzymana w 
stylu epoki, i niejednokrotnie 
wpadająca w banalne łatwizny.

I w partiach widowiskowych 
przedstawienie niezupełnie unik­
nęło banału. Dość banalnie na 
przykład wypadły międzyakto- 
we dobudówki baletowe, w któ­
rych rokokowe figurynki w spo 
sób dość domorosły wykonują 
ewolucje taneczne. Ten sam błąd 
zaciążył też na finale. W środku 
aktu trzeciego, gdy umiejętnie 
stopniowane przez reżysera efek 

' ty komiczne dochodzą do punk- 
‘ tu szczytowego — wkraczają

W
ejść do pracowni 
naukowca, to jak­
by wkraść się do 
przedziwnego sank 
tuarium wiedzy, 
dla laika pełnego 

tajemnic i niezrozumiałych 
sprazo. Narzędzia, eksponaty, 
książki, pożyteczni mieszkań­
cy tego przybytku, niby zoier 
ni słudzy otaczają swego 
władcę w okularach. Bo na­
ukowcy — jak zoiemy — prze 
ważnie używają okularów, 
przynajmniej wtedy, gdy pra 
cują. Oczy, przez długie lata 
życia przykute do książki lub 
mikroskopu, łatwo ulegają 
zmęczeniu.

Ale dr Maria R&żkowska 
zdjęła okulary, kiedy zaczę­
liśmy naszą popołudniową 
rozmozoę. 17 pracowni paleo- 
zoologicznej przy Muzeum 
Przyrodniczym w Poznaniu 
było cicho i przytulnie. Tylko 
przez drzwi dochodziły kroki 
zzoiedzających wystawę „ży­
cie Bałtyku”. Na stole opodal 
biurka widniały jakieś skrzy­
nie z kamieniami i odłamka­
mi skał. Ho, ho! Przypomi­
nają się lata szkolnych wy­
cieczek, zakazanych wypraw, 
kiedy to każdy kolorowy ka­
myczek, zdobyty w polu lub 
w górach stanowił przedmiot 
dumy i przechowywany był 
jak skarb wielkiej wartości...

Ale te kamienie w skrzy­
niach — jak się wyjaśniło w 
trakcie rozmowy — nie są je­
dynie kolekcją mineralogicz­
ną. Dr Rożkowska, adiunkt 
U. P., obejmuje skrzynie 
wzrokiem pełnym zadumy. 
Nic dziwnego: te skalne bry­
ły mocno związały się z jej 
długim życiem badacza i na­
ukowca. Od niemal trzydzie­
stu lat poświęca im swój ta­
lent, siły, czas, nierzadko ze 
szkodą dla rodziny... Zami­
łowanie do tej specjalności 
pozostało chyba we krwi po 
ojcu, nauczycielu we wsi Sło-

niestety na scenę poważni 1
sztywni kóntuszowcy (goście ba­
lowi), zaczynają tańczyć uroczy­
stego poloneza i zabawa kończy 
się jak nożem uciął. Sądzę, *e 
miało to być nawiązanie do pro­
logu, i że reżyser w końcu przed 
stawienia czuł się w, obowiązku 
uraczyć widzów „tańcem i pieś­
niami miłymi sercu każdego Po­
laka". Wypadło to jednak nieco 
sztucznie i osłabiło znacznie 
końcowy efekt komicznej poraż­
ki Orgona.

Mimo tych drobnych fałszów 
wykonania, — przedstawienie to 
— jak przewidywał prolog — 
przyniosło „Prześwietnemu Pu- 
blico" istotną satysfakcję. Przy­
czyniła się do tego nie tylko ży­
wość i humor widowiska, ale 1 
cały szereg doskonałych ról. Zna 
komicie odtworzył Fabisiak typ 
starego, szlacheckiego, kochliwe 
go i podejrzliwego durnia, któ­
ry na próżno usiłuje walczyć z 
lekkim, wdzięcznym żywiołem 
miłości. Tak cenny dla aktora 
talent urodzonego transformisty 
wykazał Zieliński (to też dosko­
nały nabytek!), który naiwną 
maskaradową przebierankę po­
trafił przekształcić na popis ak­
torski, gdzie odsłonił wielką ska 
lę możliwości,, i niezwykle wy­
czucie muzycznego rytmu. Bar­
dzo dobry w tej roli był też du­
blujący go Mirski, z którego re­
żyser nieoczekiwanie wydobył 
ogromny ładunek humoru i siły 
komicznej.

B. Orszańska w tej komedii 
muzycznej znalazła się całkowi­
cie w swoim żywiole, żałujemy 
tylko, że autor tę pełną wdzię­
ku, interesującą ciocię po pierw 
szym akcie usunął definitywnie 
za kulisy. Mniej pewnie czuł się 
T. Pluciński, dość sztywny jakby 
mu było trudno zstąpić z kotur­
nów prologu do roli amanta. 
Bladą rolę Kasi lawirującej mię­
dzy opiekunem a kochankiem 
dwie dublujące ją interpretator- 
ki potrafiły ożywić wdziękiem 
i urodą: K. Streer bierze ją bar 
dziej na wesoło, J. Ratajska za 
barwiła sporą dozą liryzmu. O 
głosach aktorów pisać nie bę­
dziemy, biorąc pod uwagę po­
daną w prologu okoliczność ła­
godzącą, że są głównie „zapra­
wieni w dramie".

Najważniejszym walorem tego 
przedstawienia jest to, że ujęte 
jest mocno w karby dyscypliny 
scenicznej, * niema obawy, aby 
się mogło „rozlecić", „rozbim- 
bać‘* i zniekształcić w szarży. 
Ten umiar i muzyczny lad. któ­
remu podporządkowane są na-

I
wet najzabawniejsze sytuacje 
komiczne jest cennym wkładem 
nowych sił i dobrą zapowiedzią 
na przyszłość.

J. Mor.

Scena zbiorowa z komedii Fr. Zabłockiego „Balik go­
spodarski

Towarzysz Marian*
Itfarceli — Pisze jeden z to- 
i-’J warzyszy Nowotki byi 

synem ludu polskiego. Urodził 
się w 1893 r. w rodzinie robotni­
ka folwarcznego. Ojciec jego 
był stajennym u hr. Krasińskie­
go, w majątku Krasne (pow. 
Ciechanów). Zycie na „pańskim 
dworze" nie musiało płynąć łat­
wo rodzinie złożonej z 5 synów 
i córki. Kiedy siły ojca wy- 
czerpały się i pracować już wię* 
cej nie mógł, przenieśli się do 
Ciechanowa. W 1908 r. wstąpił 
Marceli na praktykę ślusarską 
do tutejszej cukrowni i po kilku 
latach został wykwalifikowa­
nym ślusarzem. Pamiętają go 
robotnicy z Ciechanowa i są 
dumni, że z Ich robotniczego śro 
dowisika wyrósł Marceli Nowot­
ko".

W szeregi SDKPiL wstępuje 
Nowotko w czasie pierwszej 
wojny światowej. Ze wszystkich 
sił zwalcza nacjonalizm i opor­
tunizm prawicy PPS. wskazując 
robotnikom słuszność internacjo 
nalistycznej linii SDKPiL, wzy­
wając do wspólnej walki prze­
ciwko imperialistycznej wojnie 
i o władzę ludu — robotników 
polskich i rosyjskich.

W okresie zwycięstwa Rewo­
lucji Październikowej w Rosji, 
która przywróciła niepodległość 
narodowi polskiemu — Nowot­
ko jest już czołowym działaczem 
SDKPiL w Ciechanowie i współ 
działa w organizowaniu Komu­
nistycznej Partii Polski, two­
rzy Radę Delegatów Robotni­
czych, organizuje związki robot­
ników rolnych.

W ciągu swej pełnej poświę­
cenia pracy partyjnej był No­
wotko wiele razy aresztowany i 
sądzony przez burżuazyjne or­
gana tzw. sprawiedliwości. Spę­
dził on łącznie w więzieniach 
Warszawy, Rawicza, Płocka i 
Koronowa — 10 lat życia.

„Po raz pierwszy Epotkałem

W kręgu „mówiących" kamieni
mowo w powiecie obornic­
kim, który już jako chłopiec 
znosił do domu znalezione 
na polu kamyczki...

W skrzyniach spoczywają 
szczątki żywych kiedyś or­
ganizmów. Słowo „kiedyś” 
znaczy tu: okres dewoński. 
Pamiętacie z lat szkolnych? 
Dewon — to jeden z okresów 
epoki paleozoicznej. Coś oko­
ło 320 milionów la.t temu! 
Koralowce dewońskie — bo 
właśnie one są przedmiotem 
badań dr Rożkowskiej — 
przetrwały do
dziś w formie 
skamieniałości 
skalnej. Wy­
stępują u nas 
w górach Swię 
tokrzyskich, w 
Sudetach i w 
Krakowskiem.

Koralowcom 
świętokrzy-. 

skim dr Roż­
kowska poświę 
ciła ostatnie 7 
lat żmudnych 
i uciążliwych 
badań. Corocz­
ne wyprawy w 
kieleckie po­
zwoliły na zgro 
madzenie po­
trzebnego materiału, przy 
współudziale asystentów i 
studentów, między innymi 
mgr Stasińskiej, obecnie asy­
stentki czołowego polskiego 
paleontologa prof. Kozłow­
skiego w Warszawie. Skrzynie 
z koralowcami wędrowały do 
Poznania, stając się przed­
miotem naukowych badań 
drogą tak zwanych szlifów, 
czyli precyzyjnych przekro­
jów poprzecznych i podłuż­
nych. Przekroje te pozwala­
ją poznać mikrostrukturę ko­
ralowców.

Na co to wszystko? — za­
pytacie. — Po co tyle trudu 
przy wydobywaniu koralow­
ców nieraz z głębokości 3 do 
5 metrów, długich badań, ko­
sztów, czasu?

I tu dochodzimy do zasad­
niczego problemu: znaczenia 
paleontologii, czyli na­
uki, zajmującej się badaniem 
szczątków kopalnych daw­
nych zwierząt i roślin.

— Znaczenie tej nauki jest 
podwójne — mówi dr Roż­
kowska— teoretyczne i prak­
tyczne. Na wartość teoretycz­
ną zzorócił już uwagę Engels, 
mówiąc, że „badania paleon­
tologiczne i embriologiczne są 
najważniejszym fundamen­
tem dla teorii rozwoju”. To 

znaczy, że od­
krycie różnych 
form organicz­
nych, występu­
jących w po­
szczególnych 

okresach, 
zmienność 

tych form w 
zależności od 
środowiska — 
potwierdza pra 
wo ewolucji ży 
cia na ziemi.

Natomiast 
praktyczne 

znaczenie pa­
leontologii po­
lega na tym, 
że niejako „ob­
sługuje” ona

geologię, pozwalając na usta­
lenie zoieku skał, co ważne 
jest na przykład przy poszu­
kiwaniu surowcózo mineral­
nych. Wdzięczną rolę speł­
niają tu właśnie koralowce, 
które określa się jako najwię­
cej „mówiące”, gdyż rozwija­
ły się t różnicowały bardzo 
szybko, żyjąc w różnych głę­
bokościach morza. Stąd ich 
wielka przydatność do ozna­
czania. wieku różnych warstw 
geologicznych.

Wymiana doświadczeń i 
prac z innymi naukowcami 
za granicą (E. D. Soszkina w 
ZSRR, Dorothy Hill w Au­
stralii, dr. Wang w Chinach, 
S. Smith w Anglii) pozwoli­
ły dr Rożkowskiej na dopro­
wadzenie do końca wyczer­

się z Marianem w celi więzień, 
nej w 1928 r. na Pawiaku — o- 
powiada jeden ze współwięź­
niów Nowotki. — Kiedy towa­
rzysze w sąsiedniej celi usły­
szeli skrzyp kluczy 1 otwarcie 
drzwi, zapanowała cisza. za 
parę minut pukanie w ścianę, 
pierwsze pytanie, kto przyszedł 
itd. Spacer — wszyscy towarzy­
sze oblegają Mariana. Zawsze 
uśmiechnięty, wesoły, lubił żar­
tować, każdy jego dowcip miał 
zawsze swój cel. Lubił dyskuto­
wać o sprawach zasadniczych, 
każde słowo, które miał wypo­
wiedzieć, było przedtem głęboko 
l skrupulatnie przez niego prze- 
myślane. Szczególną opieką ota­
czał w więzieniu młodych towa­
rzyszy, o których zawsze mówił 
„to przyszłe nasze kadry".

W początkowych latach hitle­
rowskiej okupacji Nowotko 
przybywa do Warszawy, prag­
nąc uczestniczyć w organizowa-

Tabllca pamiątkowa ko czci 
Marcelego Nowotki wmurowa­
na w cukrowni ciechanowskiej

pującej monografii na temat 
koralowców dewońskich.

Oglądamy leżącą na biur­
ku świeżo przesłaną z War­
szawy książkę. Wydana w ję 
zyku francuskim na doskona­
łym papierze z licznymi ilu­
stracjami, monografia po­
znańskiej uczonej wzbogaci 
wiedzę paleontologiczną.

— Wiadomość o odznacze­
niu mej pracy nagrodą pań­
stwową w dniu 22 lipca, za­
stała mnie w kieleckim, w 
czasie wydobywania z ziemi 
dalszych okazów koralowców 
— mówi dr Rożkowska. — Cie 
szę się, że paleontologia 
wzbudza w społeczeństzoie co 
raz większe zainteresowanie 
I słusznie. Jest to nauka tak 
potrzebna w ugruntozoaniu 
naukowego poglądu na świat

Pracownia paleozoologiczna 
jako placówka PAN stosuje 
różne formy popularyzacji 
tej jeszcze mało znanej u 
nas gałęzi nauki. Jedną 
nich jest zorganizowanie cie 
kawej wystawy pod nazwą 
„Dzieje ziemi”, cieszącej się 
dużą frekwencją, zwłaszcza 
młodzieży. Pod kierunkiem 
dr Rożkowskiej rozwija się 
młody naukowy kolektyw pa 
leontologów: mgr Moenke 
mgr Brodniewicz, Cz. Boja 
nowski, K. Chmielewski. Po 
większą oni kadry naukow 
ców polskich, którzy konty­
nuować będą badania star 
szych kolegów i wychowaw 
ców.

Dawno już umilkły odgłosy 
kroków w Muzeum Przyrod 
niczym, gdy nasza popolud 
niowa rozmowa dobiegała 
końca. Jeszcze jedno pytanie 
o plany pracy na przyszłość 
(jak się okazuje, dr Rożkowska 
dalej badać będzie koralow 
ce dewońskie), jeszcze kilka 
uwag o konieczności spopu­
laryzowania paleontologii...

*

Na koryta-zu woźny z mu­
zeum potrząsał kluczem na 
znak, ze juz szósta godzina.

JULIAN MIKOŁAJCZAK

niu partii. W Jednym n wspo­
mnień, dotyczących tego okresu
— czytamy:

„W styczniu 1942 r. powstaje 
Polska Partia Robotnicza. Na 
czele Centralnego Komitetu ja­
ko pierwszy sekretarz partii 
staje tow. Marian-Stary (Mar 
celi Nowotko — przyp. red.). 
Następują dni i noce pełne pra­
cy i walki. Zawiązują się pierw­
sze komórki komitetu. Organi­
zują się okręgi. Marian jest nie­
strudzony. Jego indywidualność, 
jego świetna postawa zjednywa 
nam dziesiątki zwolenników. Ma 
rian sam pertraktuje z przedsta 
wicielami różnych organizacji, 
posiada niezwykły dar przeko­
nywania, którym sugeruje na­
wet przeciwnika. Jego prostota, 
mądrość polityczna i odwaga 
składają się na nader rzadki typ 
człowieka. Marian nie tylko roz­
kazywał, ale umiał słuchać, 
przysłuchiwać się ludziom. Wcią 
gał ludzi do zbiorowej pracy i 
czerpał z tej pracy doświadcze­
nie. Każdy nowy numer central­
nego organu PPR .... „Trybuny 
Wolności" był wspólnie omawia 
ny i oceniany. Dziełem Marce­
lego Nowotki było stworzenie 
Gwardii Ludowej, która czyna­
mi wypowiedziała walkę hasłu 
„stać z bronią u nogi". Stwo­
rzyliśmy nową linię podziału — 
mawiał — z jednej strony ci, 
którzy chcą walczyć, z drugiej 
ci, którzy chcą czekać..."

Doświadczony działacz rewolu 
cyjny, marksista, Marceli Nowo-t- 
ko dobrze oceniał sytuacje wo­
jenną. Przewidywał, że hitle 
ryzm poniesie klęskę, że boha­
terska Armia Radziecka zada 
mu druzgocący cios.

Wrogowie ludu pozbawili No­
wotkę radości doczekania chwili 
wyzwolenia naszej Ojczyzny. 2f 
listopada minię 11 lat od dnia 
gdy podły prowokator, nasłanj 
przez sanacyjnych dwójkarzy- 
przerwał jego ofiarne życie.

Ale nikczemne to morderstwo 
nie przyniosło faszystom spo 
dziewanych rezultatów. Polska 
Partia Robotnicza prowadziła 
nadal zwycięską walkę. Sprawa 
dla której żył i walczył Marcel 
Nowotko, w imię której zginęło 
wielu polskich rewolucjonistów
— znajduję się dziś w pewnych 
rękach Polskiej Zjednoczone' 
Partii Robotniczej, kierowane; 
przez najbliższego towarzysza 
Nowotki — Bolesława Bieruta

W. P.

* W dniu 8 bm. minęła 60 n 
nica urodzin Marcelego Now 
ki, pierwszego sekretarza Ko: 
tetu Centralnego Polskiej Pa: 
Robotniczej, zamordowano 
przez wrogów 28 listopada ń
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PAMIĘCI

ETHEL I JULIUSZA 
ROSENBERGÓW

•' ! Nakładem „Książki i Wiedzy" 
fckazał się zbiorek poświęcony 
pamięci Etheł i Juliusza Rosen­
bergów.

Na jego treść składają się: — 
Wiersz Etheł Rosenbergów ,,Jeśli 
umrzemy*', artykuł wyjaśniający 
kulisy mordu popełnionego na 
Rosenbergach przez władze ame 
rykańskie opierające się na jaw 
'nie fałszywych oskarżeniach oraz 
wyjątki z listów i oświadczeń o- 
bojga skazanych. Druga część 
zbiorku zatytułowana „O Etheł 
i Juliuszu Rosenberg" to glo 
ludzkości oburzonej bezprawnym 
mordem popełnionym na Rosen­
bergach. Składają się na nią: — 
t,List Matki-Amerykanki", wypo­
wiedzi: liii Erenburga, Julia­
na Tuwima i Tadeusza Brezy o- 
raz wiersze: Howarda Fasta, 
Władysława Broniewskiego, Ar­
tura Międzyrzeckiego i Andrzeja 
Mandaliana. Str. 60 cena — 0,90.

POŻYTECZNA KSIĄŻECZKA 
j DLA LALKARZY

W ostatnim czasie na półkach 
księgarskich znalazła się cieka­
wa książeczka Janiny Kiljan- 
Stanisławskiej pt. „Teatr lalek".

Obecnie w Polsce Ludowej 
mamy już osiem państwowych 
teatrów lalek i należy się liczyć 
z dalszym rozwojem tych scen. 
Natomiast ruch ochotniczy, arna 
torski jeszcze jest bardzo slaby 
i to było głównym powodem wy 
dania cennego podręcznika* Kil- 
jan-Stanislawskiej, jednej z nie­
licznych entuzjastek tego ruchu 
tak bardzo popularnego w Związ 
ku Radzieckim, w Czechosłowa­
cji i na Węgrzech. Broszura „Te 
atr lalek" mówi wyczerpują­
co o społeczno-politycznych i ar­
tystycznych celach i zadaniach 
teatrów lalkarskich, o systema-

Scenka w jordanowskim 
ogródku

tyce pracy sceny lalkarskiej. da­
lej o anatomii lalki teatralnej 
pokazując różne postacie lalki 
jak kukiełki, pacynki i pacynki 
ulepszone. Osobny rozdział za- 
poznaje czytelnika z techniką 
produkcji lalek i sceny oraz u- 
rządzenia samego teatrzyku. Ob­
szernie autorka omawia rolę re­
żysera, inscenlzatora, plastyka 1 
aktora. Książeczka napisana bar­
dzo dostępnie uzupełniona jest 
rysunkami Włodzimierza Gry- 
goriewa. Okładką projektował 
Janusz Rapnicki.

Praca Kiljan - Stanisławskiej 
powinna się znaleźć w każdej 
bibliotece świetlicowej, powinni 
się z nią zapoznać wszyscy dzia­
łacze świetlicowi co przyczyni 
się na pewno do rozwoju ochot­
niczych scen lalkarskich.

Janusz Podolski

Rozwój techniki dźwigniq postępu

Co to są spieki ceramiczne?
■\iowoczesna technologia ' wysokiej temperaturze, co 

zna kilka sposobów ob-,daje płytki, które po zaszli-
róbki metali. Można tu wy­
mienić na przykład odlewa­
nie, obróbkę plastyczną na 
zimno i gorąco, obróbkę me­
chaniczną przez skrawanie 
itp. Ostatni sposób jest sze­
roko stosowany przy wyrobie 
różnorakich części maszyno­
wych, a polega na mecha­
nicznym usuwaniu zbędnego 
materiału przez obtaczanie, 
frezowanie, struganie, wier­
cenie itp.

Przez długie lata do wyro­
bu narzędzi skrawających 
stosowano stal szybkotnącą.
Stal taka zawiera w swym 
składzie różne rzadkie i dro­
gie metale, jak na przykład 
wolfram, molibden, wanad, 
kobalt, chrom i inne.

Jednakże już przed wojną 
do skrawania trudno obra- 
bialnej stali wysokogatunko­
wej, a więc twardej i wytrzy­
małej, narzędzie ze stali 
szybkotnącej okazało się nie­
odpowiednim bo małowydaj- 
nym. Toteż zaczęto do tego 
celu wytwarzać materiały na­
rzędziowe spiekane.

Stwierdzono bowiem, że 
związki węgla z owymi dro­
gimi metalami, na przykład 
Wolframem, czyli tak zwane 
węgliki metali, posiadają 
znacznie większą twardość, 
niż najlepsza stal. Węglik
wolframu w postaci proszku ! micznych poprawiają 
spieka się pod ciśnieniem i w i Gdy na przykład w ioku y

O ŻYCIU i Ziemi Lud mik CbomłńsM

Gdy stygła ziemska skorupa
Czy da sie odtinnrvnń ~ P ńały z czasem na pierwot

kuli ziemskipi i ~ ■ S.’dzle?e powstania nym dnie nokrywaiac ie ccstaniał dnie^kryw^^jeM 
“raz p°* i * * *“*

fSa ?la
dS1 S°ntmyN°d£owie- \skał wulkanicznych. Słabe od 

na to tysiące n&Th!?Uha , blcie tych odwiecznych, a nie­
wodów wtfnu no t-yCh i ' gdyś Powszechnyeh zjawisk 
ra tropi «hdv' óv^UKa’ S°- i pozostało dziś w postaci trzę-

G?ys,llwy : nóSzleml 1 czynnośct wulka-
r^ny. Gdy łowca zobaczy że* ,na caliźnie śniegowej nie ma ! S ady tych Przeobrazen wi 
żadnych tropów-to mato i,dzimy,w ^tygłych skalachUU“ krvafcfl.l 1P7nvpb .*nwód, że żaden czworonóg tu 
me przeszedł. Tak samo li­
czony stwierdzając, że w pew 
nych skalach nie ma żad­
nych znaków wskazujących 
na istnienie śladów po isto­
tach żywych, dochodzi do nie 
zoitego wniosku, że w czasie 
ich powstania życie jeszcze 
istnieć nie mogło.

Najp-.erw musiała powstać 
kula ziemska; następnie osty 
gnąć na tyle, by stwardniała 
na niej skorupa, a para wo­
dna mogła się skroplić. Do­
piero wówczas, i to nie od 
razu, powstały warunki u- 
możliwiające życie.

Dowód? Fotrzebne dowo­
dy? A czy twarde skały kry­
staliczne, jak granit, gnejs, 
porfir, bazalt i inne pocho­
dzenia ogniowego zawierają 
i czy mogą zawierać ślady ży 
cia? Jeżeli powstały pod 
wpływem niesłychanych tern 
peratur (kilku tysięcy stop­
ni) i niebywałego ciśnienia 
we wnętrzu ziemi, tak jak 
lawa dzisiejszych wulkanów, 
to czy mogło w nich rozwi­
jać się życie? Jasne, że nie. 
życie powstało dopiero póź­
niej.

Na skalnej pustyni
Nauka o dziejach ziemi — 

geologia (od greckich 
słów: ge — ziemia, logos — 
słowo, nauka), a więc nauka 
o ziemi, tłumaczy nam różne 
zachodzące od milionów lat 
zjawiska. Opowiada nam, jak 
stygnąca skorupa ziemska o- 
taczająca rozżarzone płynne
jej wnętrze, pękała, zapada- powietrze, padały deszcze i 
ła się i wypiętrzała, powodu- śniegi, mróz skuwał w szcze-
jąc czy to zalewanie całych 
połaci globu morzami i ocea-
nami, czy też wydźwigując ze ‘ miennych bloków. Frażyło 

---- u— słońce, wiały wiatry, zwiewa­
ły okruchy skalne, a woda 
toczyła w dół ich odłamki. 
Po tysiącach i milionach lat

straszliwą siłą łańcuchy gór­
skie lub całe lądy. Nieraz 
dna mórz znajdowały się po­
tem na szczytach górskich, a
całe kraje lub wyspy zapada- pokłady wytworzone z wie-
ły się w otchłanie morskie. 
Zmieniał fsię układ lądów i 
mórz, aby po pewnym czasie 
zdobyć znowu inną rzeźbę 
terenu i inne ukształtowanie.

Z rozpalonego wnętrza zie­
mi wylewały się przy tym po 
toki rozżarzonej lawy, jak 
dzisiaj z wulkanów, i zasty­
gały na zewnątrz w postaci

fowaniu krawędzi można uzy 
wać jako ostrzy do narzędzi 
skrawających. Tego rodzaju 
materiały nazywają się spie­
kami metalowymi.

Spieki metalowe są jednak 
też materiałem drogim, gdyż 
są wykonane ze wspomnia­
nych drogich i rzadkich me­
tali. Toteż mimo iż w Związ­
ku Radzieckim są kopalnie 
rud tych metali, to jednak 
już od dawna myślano nad 
tym, aby wytworzyć równie 
dobre, lecz tańsze materiały 
narzędziowe.

Doprowadziło to do wytwo­
rzenia spieków mineralnych 
względnie ceramicznych.

Prof. Biernawski, dyrektor 
Instytutu Obrabiarek i Ob­
róbki Skrawaniem, był nie­
dawno w7 Moskwie, gdzie za­
znajomił się z używaniem 
spieków ceramicznych i przy­
wiózł do Krakową zarówno 
same płytki z nich wykona­
ne, jak i specjalne u-hwyty, 
czyli trzonki noży, w których 
płytki zamocowuje się.

Materiałem wyjściowym, do 
fabrykacji spieków ceramicz­
nych jest tlenek glinu czyli 
aluminium (AbCL), którego 
koszt w stosunku do wolfra­
mu liczy się na grosze. , .

Z roku na rok własności 
mechaniczne spieków cera- 

się.

krystalicznych pochodzenia 
wulkanicznego i nigdy nie 
znajdujemy w nich śla­
du jakiegokolwiek życia, któ­
re nie mogło powstać w ty­
glu rozżarzonej „magmy" 
wnętrza ziemi o temperatu­
rze kilku tysięcy stopni go­
rąca.

Wnosimy stąd, że w swych 
pierwocinach lądy skorupy

PRZEKRÓJ GRUNTÓW 
łąkowo - leśnych o podłożu, 
naniesionym przez wody lo­
dowcowe, a leżącym na daw­
nych skałach osadowych, prze­
ciętych uskokiem i startych u- 
przednio od góry działaniem 
czynników klimatycznych. U 
dołu widać wpryski ostygłej 
obecnie, a dawniej rozżarzonej 
„magmy" (lawy) z wnętrza

skorupy ziemskiej.

ziemskiej były jedynie zastyg 
lym morzem skał krystalicz­
nych — granitów, gnejsów, 
porfirów, bazaltów itp., wznie 
sionych nierównomiernie, 
nieraz kilometrami w górę. 
Stanowiły skalną, niezmie­
rzoną, odstraszającą i mar­
twą pustynię, odbijającą 
światło Słońca jak dzisiejszy 
Księżyc.

Ale była już wtedy woda i

linach skalnych zamarzniętą 
wodę powodując pękanie ka

trzenia skał, jak piasek, gli­
na, less i inne, zalegały co­
raz grubszą warstwą doliny 
i niżej położone miejsca. A 
tysiące potoków, strumieni, 
rzeczek i wielkich rzek uno­
siły te szczątki skalne do 
mórz.

Unoszące się w wodzie naj­
drobniejsze cząsteczki osia-

wytrzymałość na zginanie 
wynosiła u ówczesnego spie­
ku — około 12, to w r. 1951 
podniosła się do 17, a w ro­
ku 1953 — do 30 kilogramów 
na milimetr kwadratowy.

W stosunku do stali szyb­
kotnącej i spieków metalo­
wych" powyższe liczby są bar­
dzo małe. Ale trzeba wziąć 
pod uwagę, że w odpowied­
nim stalowym uchwycie tyl­
ko same ostrze spieku, sty­
kające się z obrabianym ma­
teriałem jest narażone na 
zużycie, podczas gdy reszta 
płytki jest chroniona przez 
mocną stal .Stosowanie spie­
ków ceramicznych do obróbki 
mechanicznej posiada ogro­
mne znaczenie również dla 
przemysłu polskiego.

EUSTACHY BIAŁO BO RS KI roślinnych i zwierzęcych.

Radziecki nóż tokarski ze 
spiekiem ceramicznym w

stanie złożonym.

warstw mułu i piasku. Pod 
straszliwym ciśnieniem wie­
losetmetrowego słupa *wody i 
narastających osadów’ dolne 
warstwy ściskały się, zlepia­
ły i stłaczały wytwarzając 
skały osadowe: piaskowce, 
wapienie, łupki i inne.

Gdy z kolei siły górotwór­
cze zmieniającej swe kształ­
ty przy stygnięciu skorupy 
ziemskiej wynosiły je na ze­
wnątrz. były to już skały o- 
sadowe. które znowu ulegały 
działaniom klimatu, wody, 
powietrza, słońca, mrozu i 
wiatrów.

Śladami życia
Pamiętać więc musimy o 

różnicy pochodzenia skał kry 
stalicznych i osadowych. W 
pierwszych nie mogliśmy ni­
gdy znaleźć śladów życia. 
Inaczej przedstaw/ia się spra­
wa ze skałami osadowymi.

Tutaj znajdujemy nieraz 
pozostałości najdawniejszych 
mieszkańców mórz na Ziemi 
jako resztki twardych części 
tych organizmów, w postaci 
skorup i muszli różnych o- 
twornic. korali, małży, ślima­
ków, skorupniaków, ryb i in­
nych dawnych przedstawi­
cieli świata zwierzęcego na 
kuli ziemskiej.

Z czasem pojawiają się śla 
dy coraz to nowych form 
tych typów zwierzęcych oraz 
wyżej organizowane grupy 
środowiska wodnego, jak np. 
ryby. A na lądzie śród osy- 
pisk i zwałów pochodzących 
z wietrzenia skał — szczątki 
coraz to nowych, jeszcze wy­
żej zorganizowanych gromad 
zwierzęcych o bardziej skom 
plikowanej budowie, jak pła­
zy, ga7dy, ptaki i ssaki.

Jeżeli przekroje skalne 
przyrównamy do tortu, to 
tkwiące w nich nieraz ska­
mieniałe szczątki istot ży­
wych (kości, skorupy i mu­
szle) przyrównać możemy do 
rodzynków w tym torcie. 
Prawdziwy to smakołyk dla 
badaczy przeszłości Ziemi.

Cz^tamg 
z księgi Ziemi

Ponieważ w każdej nastę­
pującej po sobie epoce geo­
logicznej ukazują się ślady 
coraz to innych organizmów, 
więc po dokładnym ich zba­
daniu zadanie poznania dzie 
jów Ziemi jest ułatwione.

Geolodzy i paleontolodzy 
na tej podstawie poznali i 
odtworzyli dzieje Ziemi i 
form życia na niej, ustalając 
w przybliżonej kolejności 
czas trwania następujących 
po sobie er i okresów geolo­
gicznych, czyli epok dziejów 
Ziemi.

Lecz, co najciekawsze, 
stwierdzono pewne niezmien­
ne zjawisko: im starsze są i 
głębiej położone pokłady, tym 
ówczesne formy zwierzęce i 
roślinne są mniej podobne do 
dzisiaj istniejących: im póź­
niejsze zaś — „młodsze", jak 
się to mówi — tym częściej 
natrafia się na ślady organiz 
mów podobniejszych lub co­
raz bardziej podobnych do 
dzisiejszych. Wreszcie w naj­
młodszych pokładach znaj­
dujemy szczątki dzisiejszych 
roślin i zwierząt oraz takich 
gatunków, które stosunkowo 
niedawno wyginęły doszczęt­
nie — nieraz z ręki człowie­
ka.

Okazuje się więc, że nie 
każda księga musi być zapi­
sana przy pomocy alfabetu 
na pergaminie czy papierze. 
Dzieje Ziemi możemy odczy­
tać jak z księgi na podstawie 
zbadania i odcyfrowania śla­
dów dawnych przemian sko­
rupy ziemskiej i szczątków 
pozostałych po organizmach

Schemat toczę 
nia radziec­
kim nożem ze 
spiekiem ce­

ramicznym:
1 — trzon no­
ża, 2 — pazur 
przytrzymują­
cy, 3 — swó- 
rzeń ze sprę­
żyną, 4 — ob­
rabiany wałek, 
5 — płytka ze 
spieku cera­

micznego.

Fresk przedstawiający system Ptolemeusza.

mrokach średniowiecza
Był sobie kiedyś bajkowy grecki bohater, nazwiskiem Pro­

meteusz, który zdradził ludzkości tajemnicę ognia i światła. 
Za tę zbrodnię mściwi i zawistni „bogowie" starożytności 
skazali go na okrutne tortury: przykutemu do skały orzeł 
żywcem wyżerał wątrobę.

W drugim wieku naszej ery żył w egipskiej Aleksandrii 
astronom i geograf z prawdziwego zdarzenia: Klaudiusz Pto­
lemeusz. Jego system „geocentryczny" pogrążył ludzkość na 
kilkanaście wieków w mroki obskurantyzmu i zacofania, za 
co twórcę spotkała sława i uznanie ze strony możnych śred- 
niowiecza.

Ą przecież na parę już wie- 
ków przed Ptolemeuszem 

wielki uczony grecki Pitagoras 
uczył, że Ziemia nie jest nie­
ruchoma w przestrzeni, lecz wy­
konuje obroty dookoła swej osi, 
przez eo powstają zmiany dnia 
i nocy. A największy może ma­
tematyk grecki Arystarch z Sa­
mos twierdził nawet, że Ziemia 
ponadto krąży dookoła Słońca,
przez co powstają pory roku.

Ale wielki filozof grecki Ary­
stoteles uważał Ziemię za nie­
ruchomy środek Wszechświata, 
i ta nauka — zwyciężyła. Zada­
nie Ptolemeusza ograniczyło się 
właściwie do nadania takiemu 
twierdzeniu geometrycznej po­
staci przez przyjęcie skompliko­
wanego ukiadu kół i epicyklów.

Wedle zasad systemu geocen- 
trycznego („ge" — Ziemia, cen­
trum — środek) Ziemia ma być 
zupełnie nieruchoma i tkwić w 
pośrodku Wszechświata, który 
obraca się wokół niej, wraz z 
planetami. Księżycem i Słońcem.

System Ptolemeusza zaakcep­
towany przez Kościół, stał się 
podstawą nauki astronomii przez 
szereg wieków. Dzieło Ptoleme­
usza, z arabska zwane „Alma- 
gest", było odtąd źródłem wszel­
kiej wiedzy astronomicznej i 
kanonem wiary.

Nic dziwnego tedy, że wysta­
wa jubileuszowa w Krakowie 
ku czci jednego z największych 
geniuszów ludzkości Mikołaja 
Kopernika, który obalił jak do- 
mek z kart, sztuczny i fałszywy 
system ptolemeuszowy, rozpo­
czyna się od ukazania nam mo­
delu tego systemu na tle mro­
ków średniowiecza.

Wchodzimy przez ciężkie ka­
mienne oddrzwia do zaciemnio­
nej sali. Na jej głównej ścianie 
olbrzymi fresk przedstawia u- 
kład geocentryczny, otoczony 
podług średniowiecznych wierzeń 
niebem serafinów, cherubinów i 
innych aniołów (patrz zdjęcie u 
góry).

Poniżej płonie piekło. Piekło 
przesądów, zabobonów, guseł i 
czarów.

Obok pracownia alchemika, 
szukającego kamienia mą­
drości, horoskopy astrologów, 
więżących życie narodów i ludzi 
z biegiem owych gwiazd i pla­
net wokół nieruchomej Ziemi, 
czarodziejskie lalki, przedstawia 
jące wroga, aby go kłuć szpilką
i sprawić mu w ten nadprzyro­
dzony sposób cierpienie, korze­
nie mandragory, podobne do 
człowieka, talizmany...

Oświetlony reflektorami fresk, 
czerwone piekło, robią w dużej 
zaciemnionej sali dojmujące wra 
żenie na widzu. Toteż z westch­
nieniem pewnej ulgi opuszcza­
my mroki średniowiecza, ciesząc 
się skrycie w duchu, że żyjemy 
— dziś, a nie — jakieś sześć 
wieków temu.

A przecież w roku 1440 wielki 
uczony, imiennik Kopernika, 
kardynał Mikołaj z Kuzy pisał:

„Od dawna przypuszczałem, 
że Ziemia nie jest nieruchoma, 
lecz porusza się jak inne gwiaz­
dy. Według mego zdania Ziemia 
obraca się dokoła swej osi raz 
jeden w przeciągu jednego dnia 
i nocy".

Był —to jednak wówczas głos 
„wołającego na puszczy".

E. B.

Bogaty
plan wystaw

(Dokończenie ze str. 1) 
cjami naszego województwa w 
ostatnim stuleciu. Dział ten 
uwypukli historyczną rolę nosi­
ciela postępu i kierowniczki kla­
sy robotniczej — Partię i jej 
walkę o budowę ustroju socjali­
stycznego. Ponadto 40 plastyków 
i 15 czołowych fotografików — 
pokażą produkcję i człowieka 
produkującego w wystawie pla­
styki i fotografiki, tworzącej 
jedną całość z poprzednimi dzie­
łami ekspozycji w hali MTP nr 7.

— Jak przedstawia się oprawa 
wystawy?

— Architekturę wnętrza, jako 
pracę ponadplanową przygoto­
wali dla uświetnienia „Dni Po­
znania" pracownicy „Miastopro- 
jektu*.

— Co jeszcze przygotowuje 
Sekcja Wystawowa?

— Mamy kilka projektów, ale 
o nich wołałbym mówić za kilka 
dni, kiedy nabiorą bardziej real­
nych kształtów — kończy roz­
mowę dr Malinowski. (stl)

O ZMĘCZENIU 
GLEBY

Człowiek, gdy wykonał w 
określonym czasie dużą ilość 
pracy fizycznej lub umysłowej, 
czuje się zmęczony. Zmęczeniu 
podlegają również konie, gdy 
woźnica zmusza je do ciągnię 
cia zbyt wielkiego ciężaru lub 
nadmiernie szybkiego biegu. 
Ale zmęczenie gleby? To chyba 
jakaś fantazja. A jednak i gle­
ba ulega zmęczeniu.

Wiemy, że przy uprawie tych 
samych roślin po sobie przez 
szereg lat następuje spadek 
plonów. Nie pomaga nawet for 
sowne nawożenie organiczne i 
sztuczne. Takie zjawisko nazy 
wamy wykoniczynieniem, wy- 
buraczeniem, wylucernieniem 
itp. Naukowcy zdołali wyjaś­
nić, że przyczyną tego zjawis­
ka jest zmęczenie gleby, spo­
wodowane przez szkodliwe 
grzybki, bakterie I wirusy, z 
którymi gleba a ściślej Jej 
składniki dodatnie muszą upór 
czywie walczyć.

Na korzonkach roślin rozwi­
jają się pożyteczne bakterie —- 
zwane brodawkowymi. Przy­
swajają one azot z powietrza 
i przekazują go roślinom. Te 
bakterie właśnie mają zaciek­
łych wrogów w postaci bakte­
riofagów, należących do grupy 
wirusów. Otóż na polu, gdzie 
zbyt często, rok po roku, sieje 
się tę samą roślinę toczy się 
zażarta walka bakteriofagów z 
bakteriami brodawkowymi. Te 
ostatnie zwykle ulegają „prze 
mocy" i stąd słabe plony koni 
cz^ny, buraków, lucerny, faso­
li czy lnu.

Zmęczenie gleby mogą też 
wywołać szkodniki zwierzęce 
tzw. nematody. Żyją one ha 
włośnikach korzeniowych bura 
ków cukrowych i większe ich 
wystąpienie może całkowicie 
zniszczyć plony. A występują 
one wtedy, gdy zbyt często sie 
jemy buraki po burakach.

Czy zmęczeniu gleby można 
zapobiec?

Można. Przez odkażanie zie­
mi różnymi środkami chemicz­
nymi np. formaliną, dwusiarcz 
kiem węgla, roztworem chlor­
ku rtęciowego. Ostatnio stosu­
je się z dobrym skutkiem pre­
parat HCH w ilości 70—109 kg 
na hektar. Środki te są jednak 
że stosunkowo drogie i dlate­
go rolnicy powinni stosować 
właściwy, na najnowszych zdo 
byczach agrotechniki oparty 
płodozmian. To jest najstarszy 
i wszechstronnie wypróbowa­
ny sposób zapobiegania zmę­
czeniu gleby. (wł)'
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Rozczarowanie
małym austriackim mia­
steczku położonym nie­

daleko Linzu, zjawił się nie­
dawno niejaki Konrad Dick. 
Przyznał się on „szczerze", 
że jest jednym z tych SS- 
owców, którzy w- czasie woj­
ny wymordowali ludność 
francuskiego miasta Oradour 
i że obecnie chce ratować się 
przed prześladowaniami... 
„wyznanie" to usłyszeli: 
burmistrz i wiceburmistrz 
miasteczka, serdecznie roz­
warli ramiona i wzięli Dicka 
pod swe opiekuńcze skrzydła. 
Żeby już nikt go za jakieś 
tam wojenne morderstwa nie 
prześladował... I dlatego wy­
lewając łzy współczucia i roz 
czulenia nad losem biednego 
SS-owskiego mordercy, „oj­
cowie miasta" hojnie wy­
ekwipowali go na koszt gmi 
ny. Konrad Dick czuł się zna 
komjcie i nic zapewne nie 
zburzyłoby mu sielanki, jaką 
w-.ódł w małym austriackim
miasteczku, gdyby...

Gdyby władze prowincjo­
nalne Górnej Austrii nie do­
wiedziały się o istnieniu ta­
kiej „znakomitości" w ma 
łym miasteczku koło Linzu.
I gdyby nie zapragnęły po­
znać osobiście „bohatera"...

Wtedy dopiero okazało się, 
ku wielkiej przykrości tych, 
którzy Konrada Dicka ota­
czali względami, że nie jest ; 
on ani SS-owcem, ani katem J 
7, Oradour, lecz zwykłym a- ! 
awanturnikiem, ukrywają- 
cym się za przestępstwo.

Rozczarowanie duże, \ ale 
sam fakt znamienny. (Ski)

Bóg wojny:
— Do diabła! Ten gołąb pokoju obniża kurs akcji, 

który z takim trudem podniosłem,!
(„Land of Folk” Dania)

Nie jadęł
pzy to postój taksówek?) _ Panie, to jest bezczel- 

Niech pan się przygotu- ność! My złożymy zażalenie, 
je, wyjedziemy poza Ostrów, i Proszę podać numer wozu

Zaraz, zaraz, wyjedzie- lub nazwisko.

Na przykład... „Tarbre$“ 8. Marszak

A mery kaliski inkwizytor
Mc Carthy:

„Umarła wolność — niech 
żyje wolność!”

(„Frischer Wind”)

my albo i nie wyjedziemy, 
zależy. Kto mówi?

— Miejskie Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunał-, 
nej.

— A o co chodzi?
— Jak to, o co? O wyjazd 

poza miasto.
— Służbowy?
— Tak, służbowy.
— To źle, nie lubię tych 

służbowych wyjazdów...
— Bardzo ważna sprawa. I 

pilna. Chodzi o wodociągi. 
Żeby Ostrów miał wodę.

— Wolnego. A daleko?
— Sześć kilometrów, wie 

pan gdzie, w kierunku na...
— Wiem. Nie jadę.
— Dlaczego?
— Za blisko. Nie będę uru­

chamiał motoru na taki 
mały kurs.

— Proszę pana, jechać trze 
ba, tego wymaga interes spo­
łeczny. Tam i z powrotem to 
jest dwanaście kilometrów.

— Phi. dwanaście kilome­
trów, to dla pana duży kurs? 
Widocznie pan samochodem 
nie jeździł. Nie jadę.

— Musi pan jechać, bo to 
jest sprawa nie cierpiąca 
zwłoki. A za jazdę panu się 
płaci.

— Nie jadę. Nie widzi pan, 
że dziś wiatr północny, a to 
jest w kierunku północnym, 
nie będę forsował wozu pod 
wiatr.

— To co, że pod wiatr. Za 
to z powrotem będzie z wia­
trem. A szosa dobra.

— Może i dobra, ale nie na 
moje kapcie.

— Proszę, nie dosłyszałem.
— Nie na moje opony, po­

wiadam. Mój wóz lubi klin­
kier, taki bardziej śliski, naj­
lepiej po deszczu. A tu od 
trzech dni susza. Nie jadę.

— Nie chcę.
— Coo?
— Mówię, że nie chcę. Nie 

podam. Znam te służbowe wy 
jazdy. 10 groszy powyżej ta­
ksy nie dadzą. Nie ma głu­
pich. Nie jadę!

-E-
Na tym rozmowa się urwa­

ła. Ale zagadnienie pozostaje 
otwarte. I warto się nim za­
jąć. Jeżeli któryś z kierow­
ców oświadcza: „nie jadę” — 
należy mu pójść ha rękę 
tak, aby faktycznie nie po­
trzebował jechać. Ani w o- 
góle więcej jeździć...

(la)

'Męaiaui pąs HouzaĄruiajBui 
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... pierwsze rzędy zebranych tłumów 
zajmowały postacie przebranych policjan­
tów...

„... nocą dostrzec można 
było tajemnicze postacie 
przesuwające się chyłkiem 
w bladym świetle księżyca...

WIADOME JEST
że w kwietniu bież, roku odbyły się we
morządowe, podczas których otoywate' ^k°“oich wsi i 
boru kandydatów na przyszłych eospodaizy swoicn^A 
miast. Tak było również w prowincjonalnym miesc 
francuskim Tarbres.

ZNAMIENNE JEST
że mieszkańcy Tarbres wybrali w przeważającej mierze 
radnych komunistycznych. W następstwie tego faktu, 
ciągu kilku tygodni nowa rada miejska Pj- ._
twem komunistycznego burmistrza zdziałała w ' .
żeli wszyscy jego poprzednicy. Założono nowe palki i zie 
leńce, zorganizowano przytułek dla staiych i ,
uprzystępniono pralnie publiczne. Niebawem miasto 
stało uporządkowane.

ZROZUMIAŁE JEST,
że na skutek tego zebrały się nad, Ta^bre®bU™X ^Sk­
ry, ciągnące na atlantyckich wiatrach. Po pi os 
cyjna prasa francuska, inspirowana i finansowana przez 
waszyngtońskich mocodawców, zaczęła ata>mwac i J 
dzić pod hasłem: „Komunistyczne porządki w . - •
Sam biskup Tarbres sformułował list w tej sprawie, do­
prowadzając do unieważnienia wyborów. Piątego lipca o 
były się więc nowe wybory.

CHARAKTERYSTYCZNE JEST, 
że nowe wybory zakończyły się widowiskiem o finale tia 
gikomicznym. Tragi — dla reakcjonistów, a komicznym 
dla mieszkańców Tarbres. W rezultacie bowiem drugie 
wyborów, wzrosła ilość głosów oddanych na blok Komu­
nistyczny, powodując podniesienie dotychczasowej liczby 
postępowych radnych z 11 do 15

PRAWDOPODOBNE JEST,
że francuskie ministerstwo spraw wewnętrznych zarzą­
dzi... przeprowadzenie po raz trzeci wyborów w prowincjo­
nalnym mieście francuskim Tarbres. opr. M.

Maskarada 
ui Danii

W Danii, w najbliższym cza* 
sie, odbędą się wybory do 
parlamentu.

Jeden z miejscowych dygni­
tarzy wojskowych oświadczył 
przedstawicielowi gazety „New 
York Herald Tribune", że ze 
względu na wrogi stosunek 
ludności wobec panoszenia się 
w Danii obcych wojsk, gorąco 
poleca amerykańskim żołnie­
rzom, ażeby po służbie prze­
bierali się w cywilne ubra­
nia...

(Z prasy)
Pewien polityk w duńskim kraju 
Już przedwyborczą wszczął kam­

panię
I taką sprytną radę daje 
Zamorskim okupantom w Danii;

—- Swym oficerom i żołnierzom 
Wyborczy rozkaz, dajcie pilny, 
Niech każdy zaraz się ubierze 
Nie w swe odzienie, lecz w cy­

wilne!

I na to wuj Sam liczy właśnie, 
Że stary trick się uda mu, że 
Nie pozna wilka nikt — jak w

baśni —
Gdy wilk się zjawi w owczej 

skórze.
Lecz wujcio Sam tu zapomina, 
Zc wszystkie Dunki i Duńczycy, 
Wrogów poznają w mig oblicza, 
Nie po ich spodniach — lecz po

czynach!
Tłum. ADAM OCHOCKI

* *

Ob. Kasja, referent zaopa­
trzeniowy PSS w Obrzyc 

ku zamierza wystąpić z wnio­
skiem o zniesienie imienin, 
ślubów i innych uroczystości, 
aby uwolnić mieszkańców od, 
obowiązku wypieku ciasta. 
Należałoby zapytać dlaczego? 
Ano, proste. Bo nie chce mu, 
się czy nie potrafi sprowa­
dzić z najbliższej hurtowni 
proszków do pieczenia i cu­
kru waniliowego.

Świetny pomysł
Jfranciszkowa długo myślała, podroby o 11. a na przykład „le- 

aż wreszcie znalazła wyj- berk .. dopiero 0 3 Kochane są-
ście z trudnej sytuacji. Wnet tez
zwmłaia na podwórze kamienicy siadki, zrobimy wobec tego tak: 
wszystkie mieszkanki i przernó- Od jutra jedna z nas pójdzie
wiła do nich w te słowa:

— Kochane Sąsiadki. Żle się u
nas w Krotoszynie dzieje z mię­
sem — prawda? Przecież to cią­
głe łażenie do masarni, to po 
mięso, osobno po podroby i trze 
ci raz w ciągu jednego dnia po 
wędliny... nie, trzeba mieć nogi 
jak Zatopek. Bo powiedzcie sa­
me, czy
Mięsne

rano po mięso i kupi, powiedz­
my, 10 kilo. Sama to mięso po­
ćwiartuje tak, żeby na każdą z 
nas przypadła równa część. Dru­
ga z kolei sąsiadka ruszy o 11 
po kości i znowu je rozdzieli; o 
3 pójdzie następna po kiełbasy. 
Zgodzicie się z tą moją inno­
wacja — prawda? Po co mamy

nasze PSS i Zakłady wszystkie człapać przez cały 
zastanowiły się choć dzień i nabawiać się żylaków.

przez chwilę nad tym, że utrud- —- No, a jak długo będziemy 
niają nam życie. Jak to, jeden t&k sprawiały zakupy _w masar- 
furgon mięsny rozwozi towar do ni?
pięciu masarni Krotoszyna! Wie — Aż się PSS i Zakłady Mię­
cie, jakie tego skutki: mięso sne zdobędą na rozumne załat- 
sprzedaje się rano o 9, kości i wienie tej sprawy. t. h. n.

W oczach 
zachodu

Spraicozdanie ze święta mło­
dzieżowego w jednym z miast 
krajów demokracji ludowej, 
wykonane przez reportera 
proatlantyckiego dziennika 
„Sunday Revolver”.

... na placach można było dostrzec praw­
dziwe kłębowiska wężów...

\

...„wszędzie gęsty las wyciągniętych rąk 
wygłodniałych ludzi.‘‘

... w mieście spotkałem 
wielu ludzi wiszących na 
lampach ulicznych i drze­
wach...

(Oprać, wg „Berliner Ilustrierte")

TO i OWO
Jak się dowiadujemy, Po­

znańska Spółdzielnia
Spożywców wprowadziła, no­
wą formę sprzedaży detalicz­
nej w postaci loterii. Co trze­
ci los wygrywa. Innowacja, ta 
jest tym cenniejsza, że dotych 
czas wygrywał zaledwie jeden 
los na kilkanaście.

Szkoda tylko, że chodzi tu 
o butelki z wodą sodoicą,

* »

Spółdzielnia Pracy Zegar­
mistrzowsko - Jubilerska 

przy ulicy Rokossowskiego 
nr 68 dokonuje, jak się tego 
należy spodziewać, reperacji 
zegarków. Rzecz tylko w tym 
jak i w jakim terminie? Gdy 
więc pewien klient przyszedł 
z zegarkiem, pytając, co trze­
ba w nim zrobić i jak długo 
reperacja potrwa, odpowie­
dziano •

— Wytarł się gwint od na­
krętki. Trzeba wstawić nowy. 
Potrwa kilka dni.

Klient jednak nie zdecydo­
wał się i., oddał zegarek do 
innej firmy, gdzie naprawio­
no go w pół godziny. Nakręt­
ka po prosili wyskoczyła...

w USA
— Jak krótkowzroczny jest 

jednak nasz „dalekowzrocz­
ny” prezydent...

(„Frischer Wind”)

NOWEGO

Pracownicy Gorzelni Kurza- 
góra. Bardzo nam przykro, ale 
nie zrozumieliście notatki saty­
rycznej v/ rubryce „To i owo". 
Ostrze satyry wymierzone było 
nie przeciwko wam, ale właśnie 
przeciwko kierownictwu PGR 
Głuchowo, któremu autor pozor­
nie ganiąc wasze pretensje, 
przypiął łatkę. Częsty to chwyt, 
stosowany w satyrze (persyflaż). 
Łączymy pozdrowienia.

Bronisław Muszyński. Poznań,
Artykuł niestety nadesłany zo­
stał za późno.

Halina Szuman. Prosimy o 
większy wybór fraszek.

St. Nowak, Poznań. W swoim 
czasie z propozycji skorzysta­
my.

K. Zet., Wągrowiec. — M. S.r 
Poznań. — D. Wiśniewski, Po­
znań. — Z nadesłanych mate­
riałów nie skorzystamy.

Rozwiqzanie zadań z dnia 26 VII br.
1. Kombinatka: Znaczenie ry- 

synków: 1) lira, 2) kruk. 3) pi­
ła, 4) kraj, 5) tuba. Zmienione 
wyrazy: 1) lipa, 2) krok, 3) pika, 
4) krój, 5) tuja. Rozwiązanie 
główne: Pokój. 2. Zagadka 
geograficzna: Cyklady — 
grupa greckich wysp na Morzu 
Egejskim (1. ocean, 2. wyspa, 
3. Skawa, 4. flora, 5. Malta, 6. 
Adyga, 7. Tybet).

Nagrody książkowe wyloso­
wali:

Halina Pawlak, O wińska, p. 
Poznaniem; Jan Krzcmkowski,

Poznań, Hibnera 45/5; Antonina 
Kąkolewska, Grodzisk Wlkp., 
Zbąszyńska 21/1; Ewa Rakow­
ska, Poznań, Hieronim Wieland, 
Trzcianka, Żeromskiego 37.

Nagrody odebrać można w re 
dakcji „Głosu", pok.GO. Zamiej 
scowym wyślemy książki pocz-

Następne zadania konkurso­
we z nagrodami zamieścimy w 
przyszłym numerze dodatku. Na 
szych stałych czytelników zapra 
szamy dziś do rozwiązania na- 
stępującego zadania, pn.

Zgadywanka małemałyczna
Pewną grupę robotników drogowych wysłano w teren dla 

naprawienia niewielkiego odcin ka szosy. Zgodnie z planem gru 
W,nina-nap,raW'-ać 50 metr6w szosy dziennie. Ponieważ w 

wyniku akcji zobowiązań, podjętych z okazji 22 Lipca, napra
Hn nr,d^,e?n’e- 60 metrów szos całość robót zakończono na ! 
dni przed terminem.

Ile metrów długości posiadał naprawiony odcinek szosy?

ROZWIĄZANIE ZNAJDZIESZ NA TEJ STRONIE!


